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Telofoniczne i telegraficzne depesze
„ M o n i t

A ud yen cye u cesarza.
B udapeszt, 22 maja. Cesarz przyjął dziś 

o godz. 11 przed południem prezydenta ministrów 
KocrDera na dłuższej audyeneyi prywatnej. Na­
stępnie we wspólnej audyeneyi przyjęci zostali 
rektor uniwersytetu krakowskiego, Stanisław lir. 
Tarnowski, oraz dziekani profesorowie Jakubowski, 
Kreutz i Spis.

Prezydent ministrów, Koerber, dziś przed po­
łudniem odbył dłuższą konferencyę z piezydentem 
ministrów Szellem.

Spraw a kredytu  okupacyjnego  
w  delcgŁ cyach.

Budapeszt, 22 maja. Komisya budżetowa 
;delegacyi austryaokiej obradowała dziś nad kredytem 
okupacyjnym. Delegat dr Slama wyraża niezado­
wolenie z tego powodu, że mimo kilkakrotnych we­
zwań nie przedłożono ani delegacyoin, ani wiedeń­
skiemu parlamentowi zamknięcia bośniacko-hercogo- 
wiń:,kich rachunków. Zapytuje, czy ze strony rzą­
dów austryackiego i węgierskiego przedsięwzięto j a ­
kie kroki, aby do obu parlamentów wnieść konieczną 
ustawę, któraby przeułożeme tych rachunków naka­
zywała

W !kazanem  je s t dalej, zdaniem mówcy, utwo­
rzenie ciała reprezentacyjnego, w któremby ludność 
Bośni i Hercegowiny mogła o sprawach krajowych 
radzie i uchwalać. Oup.idłaoy przez to może konie­
czność wysyłania ciągłych doputaeyj do Wiednia i 
Budapesztu. Także obecnie jest w Peszcie taka de- 
putacya, o której celu m inister zapewne będzie coś 
wiedział.

Z kolei zabrał głos poseł dr. Kozłowski, wy­
rażając się z największemi pochwałami o zarządzie 
Bośni i Hercegowiny. Nie widać w tym zarządzie 
ani starego austryackiego biurokratyzmu, ani samo­
woli, k tóra panowała w d iwniojszyrh komitatach wę­
gierskich. V/ Bośni i Hercegowinie urzędnik nie 
|Ograuicza się do dusznej atmosfery biurowej, lecz 
objeżdża kraj i pilnuje wykonania zarządzeń.

Potrącając o stosunki religijne, mówca wyraża 
życzenie, żeuy przy pełnej gw arancji równoupra­
wnienia wyznań użycza no także odpowiedniego po­
parcia uczuciorr religijnym Katolickiej części ludności. 
Mówca twierdzi, że stosunki w Gnlicyi za czasów 
absolutyzmu w Austry i byłyby się inaczej ułożyły, 
gdyby Ualicya przed r. 18-18 miała była również 
jKałlaya, przyznaje atoli, że porównanie Galicyi z Bo- 
Jśu ią  kuleje, gdyż Galicya trzecią część swych do­
chodów, około 50 mili snów koron rocznie, oddaje na 
utrzymanie s.ły zbrojnej państwa i na zarząd cen­
tralny.

W końcu mówca raz jeszcze wyraża zarządo­
wi Bośni i Hercogowiny i ministrowa Kalłayowi bez­
względną pochwalę i g ra tu lac ję .

Po przemówieniach delegata Pergelta  i mini­
s tra  Kailaya, przyjęto kredjTt  okuna yjny J przystą­
piono z kolei do dyskusji nad extroordinarium  woj- 
skowem, którego referentem  je s t delegat Pupowski.

Pr^eniasieoic. i  m ianow ania w  w ojska.
W iedeń, 22 maja. Ju k  ogłasza D ziennik roz 

jPorzadzeń wojskowych, cesarz przeniósł genera ł-m a­
jo ra  Adolfa Strohrii, komendanta 20 brygady konni­
cy w tym samym charakterze do 14 brygady kon­
nicy. Daiej zamianował Hugona de B althazar, ko­
mendanta 6 pułku ułanów, komendantem 20 brygady 
konnicy; podpułkownika Jan a  Grossinanna z 9 pułku 
dragonów, komendatein 6 pułku ułanów. Następnie 
uwolnił cesarz pułkownika Alfreda Chizzoia od ko­
mendy 35 pułku piechoty i zamianował go równo­
cześnie komendantem placu w Pizeinyśiu, b. pułko­
wnika Henryka Kokoschiunegga, komendatein 35 p. 
piechoty.

Z parlam entu pruskiego.
Berlin, 22 maja. Zgromadzenie seniorów par­

lamentu dziś, przed posiedzeniem, jednomyślnie u- 
ehwaliło, aby po załatwieniu interpelacyi soeyalisty- 
cznej w przedmiocie ograniczania prawa zgromadzeń 
przez poszczególne rządy związk., postawić na drugiem 
miejscu porządku dziennego dyskusję nad ustawą 
o oględzinach mięsa, a nie jak  było zapowiedziane 
daiszy ciąg obrad nad lex I lm ize .  Co do dalszego 
ciągu obrad nad lex Heinze  nastąpić ma decyzja 
w termiuie późniejszym.

Strejk  w oźn iców  tram w ajow ych.
Berlin, 22 maja. Na dzisiejszem posiedzeniu 

Seimu pruskiego m inister spraw wewnętrznych, 
Rhein Baden, w odpowiedzi na interpelację, tyczącą 
się wczorajszych zajść z powodu strejku tramwajo­
wego, oświadczył, że rząd trzym a się zasady, iż 
załatwianie sporów robotniczych należy pozostawić 
wyłącznie stronom interesowanym, ponieważ jednak 
funkeyonaryusze tramwajowi wstąpili na drogę bar­
dzo niebezpieczną, pizeto rząd musiał w interesie 
publicznego spokoju wystąpić z caią bezwzglę­
dnością.

P o lic ja  spełniła swoje zadanie wyśmienicie. 
Mi lister ubolewa, że pewna liczba osób odniosła 
wczoraj rany, ale tego faktu zmienić już nie może. 
W yraża nadzieję, żc policji uda się wszelkim eks­
cesom na przyszłość zupobiedz; zresztą na wszelki 
wypadek skonsyguowano wojsko. Mamy obowiązek, 
ząkońozył minister, każdego powalić o ziemię, któ­
ryby się poważył wystąnić przeciw majestatowi 
prawa. (Długotrwa jące oklaski).

Mówcy stronnictw: centrum., konserwatystów
1 narodowo liberałnycn pochwalili stanowisko rządu, 
przyznając słuszność zarządowi tramwajów. Potem 
przystąpiono do porządku dziennego.

Berlin, 22 maja. biuro W olfa zaprzecza wia­
domości dzienników, jakoby dwie osoby ranne przy 
wczorajszych rozruchach umarły. Jedna z nich już 
opuściła szpital, a i druga ma się lepiej.

W myśl uchwały, na przedpołudmowem zgro­
madzeniu powziętej, trzech delegatów strejkuiących 
udało się do starszego burmistrza Kirschuera z pro­
śbą o pośrednictwo. Kirschner wezwał delegatów, 
ażeby z taką samą prośbą zwrócili się do zarządu 
tramwajowego, co też uczynili.

Berlin, 22 maja. Strejk woźniców i kondukto­
rów tramwajowych, został dziś po powtórnych roko­
waniach między dyrekcją a, strejkującymi, za pośre­
dnictwem starszego burm istrza Kirschuera ukończony. 
Należy się spodziewać rychłego przywrócenia nor­
malnego ruchu.

P odark i od W ilhelm a.
Londyn, 22 maja. Biuro Reutera donosi, źe 

ministerstwo handlu otrzymało za pośrednictwem mi­
nisterstw a spraw zagranicznych w Berlinie liczne 
podarunki od cesa.za W ilhelma d li  oficerów i zało­
gi okrętów angielskich, które w r. 1899 w wielkiem 
niebezpieczeństwie pospieszyły okrętowi niemieckie­
mu „Bułgaria" z pomocą.

S praw a języ k o w a  w  gw ard y i
B r u k s e l a ,  22 maja. W czoraj przy ćwiczeniach 

niedzielnych artyleryi i oddziału gwardyi obywatel­
skiej, przyszło do poważnego wypadku. Ubiegłej nie­
dzieli pewna liczba gwardzistów nie chciała usłuchać 
komendy, wydanej w języku francuskim, powołując 
się na to, że od poltora roku była zawsze komenda 
flamandzka. Protestujący twierdzili więc, że komenda 
francuska je s t nielegabia. Gdy komenderujący wczo­
raj zjawił s:ę na placu ćwiczeń, przystąpiło do niego 
kilku gwardzistów z prośbą o komenderowanie w ję­
zyku flamandzkim.

W odnoniedzi na to komenderujący kazał im 
odejść do domu. Odprawieni wmieszali się między 
publiczność, która wyszydzała komenderującego.

Przy końcu ćwiczeń wywiązała się bojka po­
między protestującymi, a oddziałem żołnierzy, który 
przyklaskiwał komenderującemu. W reszcie musiała 
wkroczyć polieya i wiefu gwardzistów aresztowaia.

W ojna A n glii z  T ransvaalem .
Londyn, 22 maja. J a k  donosi Biuro Reutera 

pod datą wczorajszą, konwój angielski został w dro­
dze do Lindley przez nieprzyjaciela zaatakowany 
i musiał się cofnąć.

Londyn, 22 maja. Depesza gubernatora H ub­
nera do Chamberlaina z Kapstndtu pod datą dzisiej­
szą donosi: Generał Barton telegrafuje z Taungs, 
że Mafeking zostało 17 bm. uwolnione.

* Londyn, 22 maja. D aily News donosi z Lau- 
renzo Marąues pod datą w czorajszą: Cała silu wo­
jenna Baerów kuło Mafeking wraz z działam’, do­
sta ła  się 17 bm. do niewoli. Anglicy tegoż dnia bez 
oporu zajęli Charlesdorf.

Londyn, 22 maja. M arszałek Roberts donosi 
z Kronstadu, ze według wiadomości od Bullera, po­
chód jego opóźnia się, gdyż linia kolejowa jest zni­
szczona. Rundle donosi o zajęciu Ladybrandu, Hun­
te r zaś posuwa się wzdłuż linii kolejowej z zapasa­
mi dla załogi Mafekingu i urządza szpital połowy, 
celem przewiezienia tam tejszych chorych. Methuen 
opuścił Iloopstad, ażobj współdziałać z Hunterom.

D eleg a u y a  B oerów  w  A m eryce.
W aszyn gton  22 maja. Delegacya Boerów 

została wczoraj w Operze entuzjastycznie przyjęta. 
Wygłoszono liczne mowy.

W a s z y n g to n ,  22 maja. Sekretarz stanu Hay 
przyjął urzędownie misyę Boerow. Oświadczył jej, 
że prezydeut Mc Kinley zmuszony jo st przez różno­
rodne stosunki przestrzegać bezstronnej neutral­
ności.

W iedeń, 22 maja. Członek Izbj panów, b. 
minister P l e n e r  z okazyi 90 rocznicy urodzin otrzy­
mał liczno g ratu lacje , miedzy inne.ni od arcyksiążąt 
Ludwika, W iktora i Reinera, od prezydenta Izby po­
słów Fuchsa, namiestnika Kieimansegga, od pre- 
zydyów niemieckich stronnictw parlam entarnych 
i t. d.

B udapeszt, 22 maja. Prezydent ministrów 
dr. Eoerber, odjechał wczoraj do Wiednia.

hiyiregyhaza, 22 maja. Umarł tu  wczoraj 
czionek Izby magnatów, Adam lir. Yay.

B e r lm ,  22 maja. Reichsanzeiger ogłasza na­
danie ministrowi hr. Gołucliowskiemu brylantów do 
orderu Czarnego Orła.

Londyn, 22 maja, Pułkownik Baden Powell 
zamianowany został generałem majorem,

PetersDurg, 22 maja. Car ratyfikował dnia 
19 bm. ucuwały haagskiej konferencyi pokojowej.

D elegacye .
B udapeszt, 22 maja. W kom isji budżetowej 

austryackiej interpelował p. Pergelt m inistra o emi­
g rację  do Bośnii i o tam tejsze stosunki robotnicze 
i przemysłowe. Mówca wskazując na przykład Lom- 
bardyę i W enecję, stwierdza z naciskiem, że sama 
dobra adtlHnistracya okupowanego kraju nie daje gwa- 
rancyi utrzymania go raz na zawsze.

Dlatego pyta mówca m inistra o polityczne s ta ­
nowisko luuności w stosunku jej do monarchii, a mia­
nowicie, czy pierwotna niechęć do okupacji i admi­
nistracja austryackiej zmniejszyła się stosownie do 
ich korzystnego dotychczasowego rezultatu.

Czy ludność oswoiła się iuż z tą  myślą, że 
stosunki obecne trwale uadal pozostaną? Minister 
Kallay dziękuje p. Kozłowskiemu za uznanie i oświad­
cza, że Bośnia to, co w adm inistracji jej jost do­
brego, zawdzięcza w pierwszej linii samejże monar­
chii, której administraeya służyła Bośni za przyjdau.

W odpowiedzi na interpelaeye posłów w spia- 
wie ostatecznych obliczeń, i w sprawie utworzenia 
ciała reprezentacyjnego dla Bośni, o co się ona 
kilkakrotnie już upominała, - zwiaou m inister uwagę 
na to, że na założenie uniwersytetu w Serajewie, 
poziom duchowy nie jest jeszcze odpowiednio do 
tego wysokim u ludności tamtejszej.

Co się zaś tyczy serbskiej autonomii kościel­
nej, to m inister punownie stwierdza, że rząd  unika 
wszelakiej p resji na kościelne organa wyznania 
starooryentalnego i pozostawia rozstrzyganie kwestyi 
powołanym do tego organom.

Ministrowi nic nie je s t wiadomem o bawiącej 
rzekomo w Budapeszcie deputacyi bośniackiej, za­
równo jak  i o życzeniach, które ona tam me przed­
stawić.

Co do ostatniego pytania p. Pergelta, minister 
stwierdza, że wszędzie istnieć muszą niezadowoleni, 
jest jednak przekonanym, że ogół ludności czuje to 
i wie, o ile położenie jej poprawiło się w stosunku 
do tego, co byle przedtem.

W  m iarę, jak  praca cywilizacyjna postępować 
będzie naprzód i pociągnie za sobą dobrobyt mate- 
ryalny narodu, utrwalać się będzie coraz to bardziej 
przekonanie o korzystnej własnej sytuacyi. Mówcy 
zdaje się , iż już teraz można powiedzieć, że na lu ­
dność Bośni i Hercegowiny możemy liczyć bezwa­
runkowo. (Żywe oklaski).

Powódź.
N a g y  B ecsk erek , 22 maja. Gmina Borcsa 

Baranyos padła ofiarą powodzi. W szystkich mie­
szkańców delożowano.

G ieks/w y m o m e n t.
W anglo-transvaalskiej wojnie, jak  zresztą 

w każdej innej, jest jeden moment, na który dotych­
czas stosunkowo mało zwracano uwagi, który jednak 
stanowi do pewnego stopnia klucz do rozwiązania 
zagadki, jaką  stanowa bezprzecznie entuzjazm  An­
glików’ do obecnej wojny.
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Na pozór bowiem wydaje się to niezrozumia- 
łem, że nietylko wyższe warstwy angielskiego spo­
łeczeństwa, ale także szerokie masy szarych tłumów 
zapaliły się tak  ogromnie do wojny, która będąc 
jawnym gwałtem i niesprawiedliwością, zmusiła du­
mnych Aibiończyków do wysłuchania w mSczeniu 
niejednej gorzkiej prawdy od swoich i obcych. J e ­
żeli kapitalistom angielskim uśtniednmly się. wśród 
kłębów kurzu, dymu i oparów krwi złotonośne ko­
palnie, to jakże oLpiśnić przyczyny zapału szarych 
tłumów, dla których złoto trauswalskie me błyszczy.

Naturalnie, nie małą rolę gi.i tu i upor — zna­
mienny rys charakteru angielskiego narodu, który 
zmusza go do dokonania tego, co raz rozpoczął. 
Ogromny wpływ szowinistycznej prasy i dający się 
lacwo wytłumaczyć egoizm narom.wy, który domaga 
się zadośćuczynienia za urojoną mrużę, znajduje się 
także w rzędzie ty cii czy uników’, któie złożyły się 
na ciekawm zjawisko ulicznego zapału chiodnokrwi- 
»ty cii i wyrachowanych Anglików. Ale obok tego 
wszystkiego je s t je*szcze coś innego, co przyczyniło 
się do tej entuzyastyeznej aprobaty, której naród 
angielski udzielił niesprawiedliwej wojnie i egoisty­
cznym zapędom kapitalistów. To coś je s t również 
bardzo powszednie, juk  chleb. który z niego można 
wydobyć. J e s t  ono bowiem po prostu zyskiem, który 
szerokie warstwy ludności ciągną z toczącej się wojny.

W  pierwszym rzędzie u względnie tu potrzeba 
te  gatunki przemysłu, które zajęte są wyrobem 
przedmiotów wprost nieodzownych na wojnie: amu­
nicja, broń, środm transportowe i t. p. Doki okręto­
we, iejarnie armat, fabryki ubrań żołnierskich i bie­
lizny, fabryki instrumentów chirurgicznych i opatrun­
ków i lekarstw  zawalone są literalnie zamówieniami. 
Dochody ich wskutek tego rosną, płaca robotników 
się powiększa, a wszyscy, stojący z temi fabrykami 
w jakim kJwieK związku, czują pizyjonme zadowole­
nie... Nie mniej powodów zadowolenia m ają fabry- 
i anci i dostawcy żywności i artykułów’ zbytkownych, 
które ministerstwo wojny zamawia u nich całemi 
masami. Mają oni wyżywić 220.000 wojska i 90 koni, 
przyczem nie należy ząpominać, że w żadnej armii 
na świecie nie Karmią żołnierzy tak  dobrze i obncie, 
tak różnorodnie, jak  w angielskiej. Cały furaż dzien­
ny angielskiego szeregowca, do którego ma prawo 
podczas wojny, składa się z następujących artykułów 
spożywczych: 1 funt mięsa, 1 funt biszkoptów, 7 g ra­
mów herbaty, 14 gramów kawy, V* funta konfitur, 
85 gr. cukru, 14 gr. soli, 1 gr. pieprzu, 28 gi owo­
ców, 14 gr. limonady i decylitr rumu.

Tak więc intendantura musi codzień przygotowy­
wać zapasy tych prowiantów przewyższające 220.000 
razy podane wyżej ilości. Co tygodnia z śouthamp- 
ton wysyłają speeyalny transport z zapasami dla 
wojska. W edług gazet angielskich, ostatni taki trans­
port suładał się z następujących artykułów : mięsa
1,209.392 porcyj, biszkoptów 1,174.600, herbaty 
i kawy 6,109.296, cukru 6,386.657, konfitur 2,091.986, 
foii 12,615.681, pieprzu 1,869.696, owoców 2,257.492, 
limonady 1,505.280, rumu 5,047.744.

W  rezultacie rzeźnie pracują dzioń i noc, w fa- 
bryKacli biszkoptów liczba robotników wzrosła w trój- 
nasób, doki i składy nie mogą przechowywać przy­
bywających codzień transportów herbaty, kawy, cu­
kru i rumu dłużej jak  48 godzin, ponieważ natych­
miast rozchwytują je  kupcy i dostawcy, a kondyto- 
rzy tracą  siły i nie mogą wykonywać zamówień, 
o rozmiaiach których daje jakie takie pojęcie fakt, 
ze zeszłego tygodnia ministerstwo wojny zamó­
wiło u jednego fabrykanta 110.000 garnków samej 
marmolady

Cóż mówić o wydawcach gazet i llustraeyj, 
które ud początku wojny wychodzą w setkach tysię- 
uf, a nawet milionach egzemplarzy

Interesa, które na wojnie robią fotografowie, ilu­
struje najlepiej fakt, że pewien londyński fotograf 
w przeciągu jednej niedzieli sprzedał 25.000 w i By­
towych fotografij lorda Robertsa. Ażeby zaś sądzić 
o wzroście korespoudencyi wystarczy powiedzieć, że 
odchodzący z Afryki co tygodnia parowiec pocztowy 
zabiera przeciętnie 400 tysięcy prywatnych listów.

W szystko to wystarezy chyba, aby zrozumieć, 
że pracująca ludność nie mogłaby śnić nawet o ta ­
kich zarobkach, jakie stają  się jej udziałem wskutek 
toczącej się wojny. O tein zaś, że niezadługo na­
stąpi reakeya, że plony obecne tak obhte wyrosły 
na posiewie krwi dziesiątek tysięcy niewinnych lu­
dzi, że wszystko to potrzeba będzie strasznie drogo 
zapłacić, nie mają czasu myśleć wówczas, kiedy ręce 
omdlewają z nadmiaru pracy, a kieszen.e pękają 
z nadmiaru — szylingów’.
— — n  -----r  ,|tH1,| „I, mu,— I I D

Z  k f r a j n .
U ś c i e  a r e l o n e ,  21 rnaja.

(Przyczynek do charakterystyki rządu krajowego.)
Że niezadowolenie w kraju ogólnie wzrasta, to 

chyba publiczną jest tajemnicą! Dziwny to stan, że 
kraj przez naturę uposażony, co oo pizc.stizeni i ludno­
ści największy w Przedliluwii, mający zdawałoby się 
opieKę rząau i podnosząc; S ię  ekonomicznie, przecież 
chroma nieustannie i wygląda jak chory człowiek. 
Wszak wrzenie polityczne, ścieranie się tylu różnoro­
dnych partyj i celów nie powinno jeśli nie dod-tmo to 
pi..y najmniej ujemuie działać. A jjduuk uier ety tak 
jest i szeregi niezadowolonych •..zrastają we wszystkich 
■wirfilwach społeczeństwa.

W yrazem  zapatryw ań obozów politycznych 
są  dzienniki i enoć nie zaliczam się do obozu 
Słowa Polskiego, m.mo to p rzyznaję  mu wiele s łu ­
szności. J e d n ą  z tyeh spraw  ważnych krajowych, to 
samorząd k raju  —  ta  p rzećhw alaua autonomia, któ­
rej pragną meuerzy polityki krajowej coraz’ większe­
go rozszerzenia, jakby za iriało im było tego, co mają. 
To już się stanie frazesem bez wrażenia! Maszyna k ra ­
jow a m a przecież tak  wielki . szeroki zakres działania 
i tak wieie cola do pracy, że. gdybyśmy połowę tego 
mieli, co mamy, to byłoby Y/iele, lecz jedno zachodzi 
a l e  —  aby to było wykonane! k ra j  podzielony n a  po­
wiaty ma n a  papierze dwie ątuisi w ładze: starostwo i 
Rade powiatową. Dwie władze rozkazują, lecz jedna  
bez e g z ek u ty w y ! Balast dla kraju, iakiemi są Rady 
powiatowe bardzo drogi i źle administrowany. Ozasby 
już najwyższy zastanowić się nad tam, na  co ta  w ła­
dza istnieje ciągnąć! soki żywotne z podatników po­
wiatowych. Naj wa/.u ejszą jej atry oucyą to komunika­
c j a  drogowa! Taki bezrząd, taki brak systemu, tnka. 
apatya, ja k a  przeważnie po radach panuje, przechodzi 
wszelkie granice oierpliwości ! Mieszkam od dwu lat 
w (łalłcyi przeniósłszy się z kraju, o którym pogardli­
wie w Galicy i często słyszę, że Bukowina to dziki 
k ra j!  Lecz ten luaiy na koniec inoiuircnii takuśkiej 
wysunię ty kraj, rządzony przeważnie przez ludzi za ­
chodu, zdobył się malemi środkami na wiele dzieł oy- 
wi izaeyjuyeh. Bo i jakże przeciwne istnieją, stosunki 
W Gabcyi sa Rady powiatowe i złe drogi, na  Bul,"owi­
nie zaś nie m a Rad po\» iatowych i dobre są  d r o g i ! Nie 
potrzeba chyba komentarza, n w a  la ta  kosztowało mnie 
czasu, zanim w Wydziale k rajowym  w departamencie 
drogowym wyjednałem subwencyę w powiecie tluma- 
ck in n a  rekoustrukcyę drogi, długości 2 kilm. niespeł­
na  nad ścianką dniestrzańską, ofiarowawszy ua ten ceł 
z własnej kieszeni dobrowolnie 2000  k o ro n ! Z powia­
tem  tłum ackim  graniczy powiat buczacki. Droga, którą 
się jedzie z Baranowa do Krasiejowm zw ana urzędo- 
wnie „p rz y k rą” m a wszystko to, czego nie potrzebuje, 
a brakuje jej tego, co zwykle dla drogi uw aża  się za 
odpowiednie. Zatem gruda, wyboje karkołomne, błoto, 
uigdy nie wjytyctające przykry  te ren  to je j wady, zaś 
b raku ją  jej rowy, kam ień i odpowiednia choćby 5 m e ­
trow a szerokości Droga prowadzi do kolei, do miasta  
Mouiist.erzysk, dostawia się nią zboże, spirytus z go­
rzelni w Jarhorow ie i wkońcu je s t  drogą komunika- 
cy uą. Za pośrednictwem szanosvnej Kedakcyi, jeden 
z podróżnych jadący tą  urzędowo „p rz y k rą“ drogą, za- 
uo i prośbę do prezydyum Rady powiatowej w Bucza- 
ezu, by ulitowało się nad końmi podróżnych pod „przy­
k rą" ,  która tyle przykrości podróżnym sprawia, a  p ra­
wdziwość słów może potwierdzić powszechnie szano­
wany sta ruszek lir. Molodecki, który 15 m aja  szedł 
piechotą pewnie kilometr drogi późno w nocy!

O d A d m in is tra .c y i .
Prosimy o w y r a ź n e  wypisywanie adre­

sów nowych prenum eratorów, oraz o n a ­
l e p i a n i e  na przekazach o p a s k o w y c h  
a d r e s ó w  dotychczascwycn prenumeratorów.

każdy  prenumerator otrzym uje c o d z i e n ­
n i e  a r k u s z  (16 stronnic) powieści, wzglę­
dnie dzieła popularno-naukowego, jako b e z ­
p ł a t n y  d o d a t e k .

W  ten sposób z przeszło 300 arkuszy 
druku rocznie (kilkadziesiąt tomów) utworzy 
się w ciągu krótkiego czasu H ib l io te J ; ę  
„ S l m ó a  P o l s k i e g o ” złożoną z dobo­
rowych dzieł zarowno oryginalnych, jak  tłu­
maczonych.

Dotychczas wyszły z druku: Dickensa 
„Noc w igilijna1' i „Dzwony", powieść H. G. 
W ellsa „Człowiek niewidzialny", powieść 
Kazimierza Laskowskiego p. t. „Z rodu m a­
rzycieli" trzytornowu powieść kryminalna 
z rosyjskiego: J. Panamarjowa „W nuczka
wróżki" i dwutomowa powieść W alerego Ło­
zińskiego „Zaklęty dw ór". Obecnie drukuje 
się opowieść dziejowa St. Schniir - Pepłow- 
skiego p. t. „W ódz legionistów".

Przygotowane do druku, ukażą się już  
w najbliższym czasie w B i b l i o t e c e  S ł o ­
w a  P o l s k i e g o i( powieści: Kossowskiego, 
Kuncewicza, Łozińskiego, hr. Łosia, M .M ar­
czewskiego, Chłędowskiego, Oikana, Rodzie­
wiczównę), Rzewuskiego, Wilkońskiego, z tłu­
maczeń zas: Rellstaba, bavage’a, Gorkiego, 
May’a, Mikszatha, Keplinga i t. d.

Bliższe szczegóły w nagłówku.

I O I O N I K A .
Do dzisiejszego  numeru dołączamy 7 a r ­

kusz opowieści dziejowej S tanis ława Sclmur-Peplow- 
skiego p. t.. „Wódz legionistów".

D ziś  w  tea trze: „Rycerskość wieśniacza"
(Cavalleria rustioaua), opera w 1 akcie P iotra  Alasea-

gni’ego, „P ajace" ,  prolc.g z opery Leoneavalla i „Druż­
ba", komedyn w 3 aktach Al. Bałuckiego.

T em peratura . Dzis iuuo o godz.iue szóstej 
było +  3 U R.

W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  Towarzystwa dzienni­
karzy polskich odbędzie się- \ve Lwowie w dniu 27 bm. 
o godzinie 9 rano. Na porządku dziennym między i • 
nenii zminiia statutu. Gdyby z powodu braku 1„ m- 
[dotii. zebranie to nie przyszło do skutku, odbę.U.e 
się w tymże dum o godz. 10 rano, już bez względu 
ua komplet,  Walne Zgromadzenie z tym sam ym  porząd­
kiem dziennym.

W a ln e  z g r o m a d z e n ie  To w. ochroDy chrze­
ścijańskich małych dzieci odbędzie się dziś dnia 22 
b. ni. o godzinie 5 popołudniu w sali posiedzeń ua- 
Hjtestuietwu. Zgromadzeniu przewodniczyć będzie pro­
tektor jago namiestnik Pmiuski.

Z a b a w y  w  e s k o ła c J S i  l u d o w y c h .  Zainioyo- 
wrrue przez .„T nw ar j js tw o  nauczycieli ludowych” za­
bawy młodzieży szkolnej, subweaeyonowuue przez Ru­
dę szkolną okręgin ą, rozpoczęły się wczoraj wycieczką 
uczniów szkoły im. .Mickiewicza. Około 400  uczniów, 
podzielonych ml 30 oddziałów, zabawiało się pod prze­
wodem nauczycieli i poduczonych w grach starszych 
uczniów „dziesiętników" w piłkę polska, którą nauczy­
cielstwo lwowskie uchronić chce od zapomnienia. O go­
dzinie 7fa przybyła po młodzież kapela szkoły im. 
Aunjt z p. Lewickim t odprowadziła młodzież ? powro- 
tom do szkoły. Podnieść tu należy jednę  okoliezuość, 
a  to —  że młodzież sam a zakupi,t sobie przybory do 
gier —  wszystkie zaś przybory z drz9\va, ja k  palestry, 
kiikiet itp. w ystrugała sobie sam a na „nauce zręczno­
ści", ndaw adniając  tein s a m em , ja k  praktyczną jes t 
ta  nauka  w szkołach naszyciu Zabawy takie odbywać 
się będą regularnie w 5 szkołach ludowych.

O g ł o s z e n i a  k o m r u r o u .  Magistrat in. Lwowa 
ogłasza konkurs na  jedno miejsce funduszowe w za­
kładzie sióstr miłosierdzia n św. Kazimierza we Lwo 
Y.7ie z fuudacyi Alojzy Ziętkiewiczówny. O nadanie tego 
miejsca ubiegać się mogą ubogie dziewczęta, rełigii 
rzymsko-katolickiej, które są sierotami przynajmniej po 
ojcu i ukończyły ósmy, a nie przekroczyły dwunastego, 
roku życia. P ierwszeństwo m a ją  sieroty z rodziny fun­
datorki. Podania kompetencyjne zaopatrzone w- potrzebne 
dła w ykazauia powyższych warunków dowody, m a ją  
być wnoszone do m agistratu  najpóźniej do 30 czerwca 
1900 r.

F r z e m j t ś l ,  20  maja. Przemysłowcy budowlani 
w ysyła ją  depuiacye do dyrekcyi inżynieryi wojskowej 
zc skargą  na  nieprzestrzeganie przepisów ustawy budo­
wlanej przy budowach wojskowych, gdzie przedsiębior­
cy nie zatrudniają  zawodowo uzdolnionych majstrów, 
podmajstrzych i robotników, tylko posługują się fusze- 
lumi, którzy za byle co s ta ją  do pracy. W czasie te ­
raźniejszego bezrobocia podkopuje taki proceder byt ty 
sięcy ludzi, wyczekujących zajęcia. Słuszną je s t  ta  
sk a rg a  ludu roboczego i powinna być uwzględnioną, 
zwłaszcza gdy juzy ogólnym zasioju buuowlauym 
w krajn, spada nu rząd obowiązek dostarczenia zajęcia 
masoni, skazanym niewinnie na bezczynność.

E r u g :  R i g '0 .  V,’ ślady szczęśliwego cygana 
księżny Ohimay wstąpi! iinpresaryo orkiestry cygań­
skiej Baky. Usidhv;szy wdziękiem swoim serce lekkiej 
niewiasty, hrabiny de Raime w Paryżu, wyłudził ud 
niej 78 .000  franków, poczem rzekomo w celu nabycia 
dóbr, gdzieby kochająca para mogła sobie gniazdko 
usłać, zdradziecko dra pną! do Pesztu. Rozczarowana 
na punkcie miłości. cygańskiej hrabina Raime, wniosła 
ska rgę  naprzód do sądu paryskiego, który niewiernego 
cygana zaocznie skazał ua  trzy la ta  więzienia, następ- 
uio domagała się sprawiedliwości w Peszcie. I tu  ra 
mię władzy skarżącej dosięgło uwodziciela. Sąd karny 
peszteński uznał go zu winnego oszustwa i im dwa 
lutet zasadził do więzienia.

W  P r e t o r y i .  Stolica Transvaałn, podobnie jak  
znaczna większość m iast poludniowo-afrykunskich, jest,  
m iastem bardzo świeżej daty. Tylko w sam em  jego 
środku wznoszą się gm achy rządowe i kaufieuice, ma 
jące  wygląd wielkomiejski, resz ta  zaś budynków, to 
domki i chaty, roztzucone wśród rozległych ogrodów 
bez żadnego planu. Siady bruku i iroumrÓY,’ dają stę 
spostrzegać równie tylko w środku miasta , które za­
m iast ulic, m a zw \k le  d"ogi, pokryte w porze deszczo­
wej bezdenuemi kałużami. Zwykle uiewielki ruch uli­
czny’ w Pretoryi zmniejszył się jeszcze teraz skutkiem 
wypadków wojennych, i to jest głównym widocznym 
symptomuiem toczącej się wojny. Jedynym i żołnierza­
mi, jukich się spotyka w uniformach, są  polieyanci. 
zorganizowani w sposób v.-ojskowy\ Dalej odbija się 
wojna w zdwojonej czynności wszystkich mur r zą ­
dowych.

W  biurze sek re tarza  stanu, Reitza, schodzą się 
stosy te legram ów, listów raportów i t d., tam także 
zaprzysięgają  ochotników. Wszystkie czynności zała twia 
się zwolna, systematycznie, z iście holenderską flegmą 
Na ulicach nie słychać wcale rozmów o wojnie, cho­
ciaż widać po tw arzach przechodniów, że wszyscy o 
niej myślą. Z rozkazu rządu zamknięto w Pretoryi 
bart —  szynki — a napoje gorące pozwmlono sprze­
dawać tyłku w restaurucyacli i to jedyuie w godzinach 
po s i łk ó w . poraunego, południowego i wieczoruegu. 
W ten sposób odjęto możność upijania sią  żywiołowi 
napływowem u, składającem u się z rozmaitych niezbyt 
pewnych indywiduów ze wszystkich krańców świata. 
Kościoły otwmrte są  przez dzień cały i wueczorem. 
Spotyka się w nich przeważnie kobiety, bo męzczyżni 
zna jdu ję  się na linii bejowej
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O działaniu  pocisków lydytow ych, tak
często omawianych z powodu wojny poludniowo-afry- 
kanskiej, podaje następujące ciekawe szczegóły wojsko­
wy attachć szwedzki, kap.tun Wester, bawiący w głó­
wnej kw aterze m arszałka  Roberts’a. I  ta k :  najs tra-  
szuiejszem je s t  działanie pocisków, napełnionych lydy- 
tem; na  b u d y u k i ; przyczyną zaś tego je s t  okoliczność, 
że pocisk taki,  przebiwszy ściany zewnętrzne budynku, 
pąka dopiero w  zamkniętej przestrzeni, przez co zwię­
ksza się ciśnienie gazów. Stąd wobec pocisków lydy- 
towyeh należy unikać zakrycia w budowlach wszelkiego 
rodzaju, bo pewniejszym je s t  zwykły rów strzelecki. 
Wpadłszy na tw ardą  ziemię, wbija się w’ nią pocisk 
lydytowy ze zwykłej haubicy polowej na  25 ctm., tam 
dopiero pęka i w yrzuca sw e  cząstki przeważnie ku gó­
rze, a także i w  tył, czem się różni od pocisków na­
pełnianych prochem. W obec żywych celów lydytowy 
pocisk działa d w o ja k o : za pomocą rozpryskujących się 
czerepów i przez gazy, które je  rozsadziły. P rom ień  
koła, w którem rozsypują się czerepy, zadające rany 
śmiertelne, równa się mniej więcej 250  metrom —  
gazy zaś trujące, które wywiązują s ;ę przy eksplozyi, 
zabijają w promieniu 5 metrewym . Z powyższych 
szizegółów wynika, że przez użycie pocisków lydyto­
wy cli, k tó ie  niezawodnie zaprowadzą również i inne 
państw a europejskie , choćby nadały inaczej brzmiącą 
nazwę materyalowi wybuchowemu, działanie ar ty leryi 
polowej wzmoże się znacznie, gdyż coraz trudniej bę­
dzie można zualeść przed nią zakrycie. Między iunemi 
obserwował kapitan M es te r  dziaianie lydytn pod Fa.ir- 
debergiem, gdzie jeden  pocisk z haubicy polowej, na- 
peir  Oiiy lydytem, zmiótł dosłownie z powierzchni ziemi 
dwa spore domy murowane.

Król - widmo.
Z b a w s ry i  nadchodzą w ieśc i , iż s tan  zdrowia 

nieszczęsnego króla bawarskiego, Ottona, pogorszył się 
znacznie. Dotychczas obłąkany m onarcha cieszył się 
względnie dobrem zdrowiem fizyczuem, o ile organizm 
może być zdrowy, gdy mózg otaezają mgły nieprzej­
rzane. Od paru tygodni je d n ak  choroba nerek wzmo­
gła sie ta k  pow ażn ie , iż król nie w sta je  już  z łoża 
boleści. Biuletyny lekarzy, pisane w tajemniczych for­
mułach łacińskich, o ostatecznuściach nic jeszcze nie 
mówią, z tego jednak , co krąży po Monachium o cho­
rym z zamku w Piirstenri9d, nabrać można przekona­
nia, że s tan  króla-widma cięższy je s t  dziś ,  niż kiedy­
kolwiek

¥ is  byłoby może tak  źle, gdyby król chciał racyo- 
nalną przeprowadzić k u rac ję .  Ale Otton baw arski prze- 
dewszystkiem nie da się dotknąć żadnemu z lekarzy, 
tak, iż możliwość zbadania chorego je s t  całkowicie wy­
łączona. W  ostatnich jednak  czasach  król i służącym 
zbl.żać się do siebie uie pozwala. Ze strzyżeniem wło­
sów należy' oczekiwać na rzadkie bardzo momenia lu, 
oda. Od czasu, j a k  przebywa w Fiirsteuried, król Otto 
rnii razu  nie strzygł brody. Lekarze  nadworni przed paru 
laty zamierzali obezwładnić chorego siłą i dokonać ba­
dania lekarskiego na obezwładnionym, później jednak  
zaniechano zamiaru z obawy apopleksyi w razie roz­
paczliwego oporu. T ak  więc lekarze wyzuaczeui do 
boku k ró la ,  doktorzy Ziem seu , B auer von A ugerer  i 
i vou Grashey, są  skazani na  bezczynne p rzypatryw a­
nie się choremu, który  od przedstawicieli w'j działu le­
karskiego k ry je  się, j a k  dziecko, po kątach pałacu.

Lud baw arsk i od lat wielu przestał się zajmo­
wać teui, co się w F iirsteuried dzieje, i me zaprzą ta  so­
bie myśli sp raw ą nas tępstw a tronu. W istocie nic uie 
zmieni się w Bawaryi po śmierci obłąkanego króla. 
Książę Luitpoki zumieui swój tytuł k s ię c ia - re jen ta  na 
tytuł kró 'a ,  syn zaś jego, książę Ludwik, otrzyma go­
dność następcy tronu. Znaczny majątek króla Ottona 
przejdzie n a  dzisiejszego księcia-re jeutu  Luitpolda. Re- 
zydeneya, cicha i spokojna od la t wieiu, odczuje życie 
płynące z zamków królewskich, gdy dziś idą z zacza-

- A - j L i t o n i  C z e c h o w .

(Z rosy jsk iego).

Zofia Piotrówna, żona notaryusza Lubiancewa, 
przystojna i młoda kobieta la t dwudziestu pięciu, 
szła powoli drogą, wyciętą przez las, w towarzystwie 
sweiro sąsiada z letniego mieszkania, adwokata przy­
sięgłego lljinń.

Była godzina piąta popołudniu. Nad drogą sku 
P'ty się biało, gęste chmury, a między niemi wyglą­
dały jaskrawo-lazuiow e płaty nieba. Chmury były 
nieruchome, tuk, jak  gdyby wpiły się w korony wy­
sokich, starych sosen.

Było cicho i parno. W  oddali przecinał drogę 
leśną me wysoki wał koleiowy, na którym z niewia­
domych przyczyn, przechadza) się właśnie tam i z po­
wrotem żołnierz na warcie, z karabinem na ramie­
nia. Zor.iz za wałem kolejowym widać b\lo cer- 
devv z sześciu kopulami . zardzewiałym dachem.

— Nie spodziewałam się, że was tutaj spo­
tkam —  rzekła Zoila Piotrówna, spoglądaiąc na zie­
mię i dotykając opadłe zeszłoroczne liście końcem 
swej parasolki — a teraz jestem zadowolona, że 
was spotkałam tu ta ' Muszę z wami [H cahia po­
ważnie i ostatecznie. Proszę was, p,ranie Micha'ło­
wiczu, jeżeli kochacie mnie  rz.cr*ywi,śrii i sznnuiceiń,

rowanych pałaców bawarskich, arcydzieł Ludw ika ba­
warskiego, tylko echa smutku.

Król Otto bawarski liczy dziś 52 la ta  życia. Nie 
zdaje sobie bynajmniej sprawy, iz wielki kwitnący kraj 
uznaje go za swego m onarchę ,  że sądy wykonyw ają 
sprawiedliwość w jego imieniu, że mennice państwowe 
biją monetę z jego portretem. Bawarczycy też m ają  
dla swego króla dużo litości, ale nie wiele sympatyi. 
Możnaby z łatwością policzyć mieszkańców Monachium, 
którzy widzieli swojego króla.

W tych waruukauh śmierć na  zamku F iirsteuried 
byłaby wybawieniem.

Kcbiety wojujące.
Na wszystkich kongresach kobiecych pionierki 

ruchu feministycznego mówią bardzo dużo o stowa­
rzyszeniu paryzkiem, pt. „Ligue franęaise pour le 
droit des femines“, które uchodzi niejako za główną 
ostoję emancypacji wspólczesuej. Pani Iza Zielińska 
zamieściła jednak w Prawdzie  artykuł, w którym 
zwraca uwagę na zanik życia w owej głośnej lidze, 
odbywającej posiedzenia swoje w redakcji czasopisma 
L a  FrcMde. Przewodniczącą od lat wielu je s t Mufy* 
Pognoy, kobieta inteligentna, bogata i niezmiernie 
ambitna. Usiłuje ona zająć w Paryżu stanowisko po 
zmarłej Maryi Deraismes, ale nie mając jej wielko- 
światowej dystynkcji i taktu, w kolach burżuazyj- 
nyck wpływu takiego wywierać nie może. Mowy zaś 
jaj, zwrócone do kobiet pracujących, pomimo fraze­
sów efektownych, nie sprawiają wielkiego wrażenia: 
robotnice widzą przed sobą bogatą mieszczkę, której 
brak tylko praw politycznych, wtedy, kiedy dla nicli 
nie mają one żadnej wartości wobec ucisku ekono­
micznego.

Program „Ligi” w ciągu długoletniego istnienia 
ulegał częstym zmianom, dodawano jakiś punkt, 
iub wykreślano, a naw et— co dziwniejsza — zmie­
niano w sposób zupełnie niezgodny z duchem pier­
wotnym. Obecnie żądania „Ligi“ są następujące: 
Zrównanie pracy kobiet ze skalą zarobków mężczyzn. 
Roforma prawa o małżeństwie i rozwodzie. Nieza­
leżność kobiety zamężnej. Obieralność kobiet do try ­
bunałów handlowych. Prawo wyborcze i obieralność 
kobiet do zawodowych sądów rozjemczych, tz. Con- 
seils des pnulhom m es. W ykształcenie całkowito i 
wspólne dla obu płci. Udział kobiet w radzie wyż­
szej i wogóle we wszystkich urzędach dobroczynno­
ści. Uzupełnienie kodeksu cywilnego nowym artyku­
łem : wszyscy Francuzi, bez różnicy płci są równi 
wobec prawa.

Na szczególną uwagę zasługuje zniesienie je ­
dnego punktu, o który tyle ta  sama j,Liga“ niegdyś 
walczyła i przelała dużo, jeżeli me krwi, to a tra ­
mentu. J e s t  to słynny artykuł 340 kedeksu Napole­
ona, wzbraniający dochodzenia ojcowstwa. Na kon­
gresie praw kobiecych z r. 1889, aż w kilku refe­
ratach wykazano poniżenie kobiet, wynikające z tege 
artykułu, jak  również całą demoralzacyę, tkwiącą 
w tym przywileju mężczyzn. Obecnie .,Liga“ nic 
dąży do znitsieuia owego paragrafu, wychodząc z za­
łożenia, iż mężczyzna, porzucający kobietę, którą 
uczynił matką, nie godzien jest zaszczytnej nazwy 
ojca, jako też, że kobieta, mająca poczucie godności, 
nie powinna odszukiwać takiego nicponia, przyjmo­
wać od niego jałmużny i heulbić dziecka przez poda­
nie do wiadomości publicznej imienia ojca. Postawie­
nie kweslyi w sposób tak  całkiem odmienny od do­
tychczasowych zapatrywań, będzie też jedną z różnic 
zasadniczych pomiędzy dworna przygotowy wanymi 
kongresami kobiecymi.

W celu pozyskania zwolenniczek dla powyż­
szej opinii, L i g a  wysłała u a wet w styczniu na kon­
gres robotnic w Brukseni delegatkę, której poleoo- 
no przedstawienie referatu, wypuszczającego zapa­
trywania Ligi paryskiej na ów artykuł kodeksu. Po­

lo zaprzestańcie swoich prześladowań. Postępujecie 
za mną jak  cień, spoglądacie na innie kaiygodnym 
wyrokiem, czynicie Cni wyznania miłośne, pisujecie do 
mnie szczególne listy, a ja... ja  nie wiem, kiedy się 
t‘4 wszystko skończy! Co się z tego stanie 1 Boże, 
mój Boże!

iljin  milczał.
Zofia Piotrówna poszła kilka kroków dalej i 

ciągnęła d a le j:
— A ta  zupełna zmiana w was dokonała się 

w ciągu dwóch czy trzech tygodni, po pięcioletniej 
naszej znajomości. Nie poznaję was, Iwanie Michaj- 
łowiczu!

Zofia Piotrówna spojrzała z ukosa na swego 
towaszysza. P atrzył uważnie, łypiąc oczyma, ku 
zbitym masom chmur. W yraz jego tw arzy był zły, 
uparty i roztargniony, jak  u człowieka, który cierpi
i musi słuchać jakiegoś głupstwa.

— Dziwna rzecz, że sami tego nie możecie 
zrozum ieć! — ciągnęła dalej Zofia Piotrówma, wzru­
szywszy ramionami. — Pomyślcie tylko, że rozpo­
czynacie bardzo brzydką grę... Jestem  mężatką, 
kocham i szanuję mego męża... mam córkę... czyż 
’to wszystko za nic macie? Prócz tego, jako mój 
długoletni znajomy, znacie moje zajiatrywanie co do 
rodziny... do podstaw rodziny wogóie.

iljin w strząsnął się gniewnie i wrestchnąl.
— Podstawy rodziny — mruknął —  o, Boże!
— Tak, lak... kocham mego męża i szanuję go, 

a, w każdym razie umiem cenić spokój w rodzinie. 
Raczej niech mnie zabiją, niż miałabym się stać

mimo jednak, iż delegatką była panna Btnneyial, 
osoba ciesząca się wielką sympatyą wśród robotnic, 
to jednak nie zdołała ona przekonać słuchaczek, te 
bowiem, zgodnie z sosyalistami belgijskimi, prawi 
jednogłośnie uznały konieczność zniesienia oweg 
paragrafu.

Na posiedzeniach miesięcznych Ligi podnoszone 
bywają kweslye bieżące, o ile dotyczą praw kobie­
cych. Licznie zgromadzone kobiety (w'stęp dla męż­
czyzn nie jest wzbroniony, ale uie wielka ich liczba 
korzysta z przyzwolenia) wypełniają elegancką salę 
dziennika L a  Frondę, ale prawic nikt głosu nie za­
biera. Przewodnicząca oznajmia n. p., że na porząd­
ku dziennym jest kwestya utworzenia t. zw. Cham- 
Ires d’agriculture, rozpatrywana właśnie w Izbie de­
putowanych; wymownie i dowcipnie przedstawia ona 
całą niesprawiedliwość wyrządzoną kobietom, któ­
rych tylko pewna kategorya — posiadaczki rolne — 
będzie miała prawo gospodarowania; członkami je ­
dnak owych doradczych komitetów rolniczych nie 
mogą być- kobiety. Przemówienie jej dopełnia jakaś 
bogata obywatelka ziemska, której pilno zaznaczyć, 
że od śmierci męża kieruje sama rozległem i wielo- 
stronnem gospodarstwem. Następuje glosowanie za 
projektem żądania szerszego udziału kobiet i wy­
słania w tym celu dwu delegatek do ministra. Na­
turalnie pani Pognon proponuje siebie i ową posia­
daczkę ziemską, zapytując, kto jes t temu przeciwny. 
Oczywiście, że w elegauckiem i dobrze wycliowanem 
towarzystwie nikt me okaże się tak  niegrzecznym, 
aby protestow ać; wybór zatem „jednomyślnie11 bywa 
zatwierdzony.

Drugą połowę posiedzenia — trwającego zaled­
wie dwie godziny — wyjiełnia odczyt jednej z pań, 
po którym również do żadnej dyskusyi nie przycho­
dzi. Słuchaczki objawiają zawsze swe zadowolenie 
oklaskami, robią półgłosem pochlebne dla prelegent) i 
uwagi, poezem najspieszniej się rozchodzą.

Ktoby jednak przybył na posiedzenie Ligi, nie 
mając żadnego o niej pojęcia, to wyniósłby wrażenie, 
że je s t to kolo baruzo ożywione pojęciami radykal­
nemu W  gruncie rzeczy je s t to wszakże jedynie 
naleciałość powierzchowna, nie będąca bynajmniej 
potrzebą, odczutą i gruntownie zrozumianą. Na po­
parcie zaś twierdzenia tego, wystarczy przytoczyć 
fakt, że skoro niedawno zawiązane stowarzyszenie 
p. n. Oroupe feminisie soctciliste urządziło w jedne 
ze wspaniałych sal gmachu Hotel des socićtćs savan- 
tes pierwsze zebranie publiczne, to nie przybyła tam 
ani jedna z feministek, pomimo, iż w odezwie wy­
raźnie jo zapraszano.

Nie można ich spotkać także na żadnem ze­
braniu robotniczem, z wyjątkiem jednej panny Bomie- 
yial, starej nauczycielki, stanowiącej jedyny most 
zgody pomiędzy Ligą i Frondą  z jednej strony, a 
warstwą pracującą z drugiej. Ona to we Frondzie 
prowadzi dział ruchu robotniczego i dzięki jej tyli.) 
Fronda  przedostaje się do mas szerszych.

B f c e p e s j E ©  i B & m f l l o w e *
Z. t a r g u  p io m ęŁ iaeg o .

W i c i l c a ,  21  m a ja .  Z a m k n ię c ie  w c z o r .  g ie h ly  p o p o lu U . 
N o to w a n o :  A k c y e  a u s t r .  Z a k l. k r e d y t o w e g o  7 2 4 '5 0 ,  A k e y e  vvę;;. 
Z a k ła d a  k r e d y t o w e g o  7 2 8 - — , A k c y e  a n g l o - b a n k u  2 8 6 "  — , A k c y e  
U n io n b iu ik u  5 8 9 - — , A k c y e  L a n d e r b a n k u  4 4 3 '— , A k c y e  B a n k -  
v e r e in u  5 1 4 ’ — , A k c y e  B o d e n c ie d i t  9 4 0 - — , A k c y e  G a l. B a n k u  
h ip o t e c z n e g o  — ■— , A k c y e  k o le i  p a ń s t w o w y c h  6 5 2 'G O , A k c y e  
k o le i  p o łu d n i o w y c h  H O '— , A k c y e  T r a m w u y  A . 3 4 5 — , B. 3 3 6 't-O , 
A k c y e  k o le i  E l b e th a l  4 6 8 '— , A k c y e  k o lo i p ó ln .  0 3 '0 5 ,  A k c y e  
k o le i c z e r n .  — ■— , A k c y e  A lp in y  5 2  8 7 5 ,  A k c y e  R im u  M u r a n y i  
5 8 5 '5 0 ,  A k c y e  P r a g .  T o w a r z y s t w a  ż e l.  2 1 1 0 '— , A k c y e  F a b r y k i  
b r o n i  3 0 4 — , A k c y e  tu r e c k ie  ty t o n io w e  2 0 0 '— , O b lig . w ę g . in d . 
9 1 '7 0 ,  K e n ta  m a jo w a  97  '0 5 ,  A u s t r .  R e n ta  k o r o n o w a  9 0 '7 5 ,  
W ę g . R e n ta  k o r o n o w a  0 l ‘4 0 ,  5 6  1. L i s t y  T o  w . k r e d .  z ie -n .
9 i ’— , 4  p r o c .  l i s t y  B a n k u  k r a j .  9 3 & 0 ,  4 '/2  p r c .  B a n k u  k r a j .
9 9 '5 0 ,  4  p r c .  l i s t y  B a n k u  h ip .  9 2 '— , 4 ' / 2  p r c .  l i s ty  B a n k u
h ip .  9 8 ‘5 0 ,  5  p i c .  l . s t y  B a n k u  h ip o t .  1 0 9 '— , 4  p r c .  G a l O b lig .  
p r o p in a c .  9 6 '1 0 ,  4  p r c .  G a l. p o ż .  k r a j .  z  1 8 9 3  r .  9 2  5 0 ,  4  p r c ,
P o z y c z k a  m . L w o w a  9 0 '7 5 ,  b o s y  t u r e c k ie  l l 6 ' — , M a rk i I 1 8 '2 5 .  
I l u b l e  2 5 6 '— .

T e n d e n c y a  s ł a b s z a .

przyczyną nieszczęścia mego Andrzeja i mojej córki... 
I  proszę was, Iwanie Michajłowiczu, zostawcie mnie 
w spokoju. Jak  dawniej, pozostańmy dobrymi przy­
jaciółmi, te westchnienia jednak i to jęki, z czem 
wam je s t bardzo nie do twarzy, musicie raz na zawsze 
porzucić. Niech tak  będzie — i rzecz skończona! 
A teraz ani słowa c tern więcej. Mówmy teraz o 
czem inneni.

Zofia Piotrówna spojrzała znowu z ukosa na 
twarz Iljiua. Iljin spojrzał również na nią, a blady 
był i gniewnie przygryzał wargi.

Lubiancewa nic mogła zrozumieć, dlaczego jest 
ziy i wzburzony, bladość jego jednak wzruszyła ją.

— Nie gniewajcie się na mnie, pozostanny 
przy jaciółmi — rzekła z czułością w glosie. —  Zga­
dzacie się? —  Oto —  moja ręka.

Iljin ujął tę  białą, miękka rączkę w swoje obie 
dłonie, uścisnął ją  i powoli podniósł ją  do ust.

— Nie jestem  gimnazyastą — szepnął. — Przy­
jaźń z ukochaną kobietą wcale mnie do siebie nie 
nęci.

— Dosyć, dosyć! Rzecz załatwiona i skończo­
na! Stanęliśmy właśnie przed ławką, siadajmy.

Duszę Zofii Piotrównej owładnęło uczucie spo 
koju; rzecz najcięższa i najprzykrzojsza została wy­
powiedziana, dręczące pytanie było załatwiono i do­
czekało się odpowiedzi. Teraz mogła śiornło ode­
tchnąć i spojrzeć śmiało w twarz Iljina.

(C. d. n ).



4 .SŁOWO POLSKIE * Nr. 288 i  dnia 22 maja 1900.

P e r l l o ,  2 1  m a ja .  P r z y  in m k i i l ę c i i i  w c z o r a j s z a ]  f i e l ­
d y : K r e d y ty  2 2 5 ’— , S tu a t s b a lm y  1 3 S 8 0 ,  U łs c o n to  C o m a n -
d i t  1 8 0  4 0 ,  L a u r u  1 5 8 '— ,  B a n k  d r e z d e ń s k i  2 & 9 T 5 , H o c lu m ie r  
2 4 9 " 7 5 , K o le ]  p o tn .  w s c h o d n io  p r u s k a  8 9 - 7 5 ,  R u b le  z a  g o tó w k ę  
2 1 6 '2 5 ,  K o le j  w a i s z . - w ie d .  — •— , K o le j in o r z . i  ś r ó d z i e r i n e g o  
1 0 0 - 1 0 , K o le ]  M e r id io m il  1 3 8 " 3 0 , L o s y  tu r e c k ie  U G ‘4 0 ,  R e n ta  
w ło s k u  9 4 - 9 0 ,  „ t l n i p e n e r “  k o p a l n i e  w ę g la  2 2 8 " — , K o le j M a -  
r i e n b u r g - M l a w k a  7 8 'a 0 ,  K o n s o l id a t io u  — •— , l .o i u b a n i y  z G '2 ( ’, 
1-1 o le j l l e u r y  1 2 1 1 0 ,  N ie m ie c k i  b a n i  n a r o d o w y  1 3 S — , K a n a d a  
f t r e fe r e d  &JPSW, A k o y e  ż e g lu g i  lu im b u r s k ie j  1 2 7 '5 0 .

BSl><llit|pc«’£F. 20 maju. Wczor. glttl. Auslr. kred. 721J80 
Węg. bank kied. 72ó-— , Węg.biiuk eskontowy 4 9 0 —, Węg. bulili 
liipotecnny 458'—, Węg. rontu koronowu 91-49, Riiniuuurauia 
&84'50, Węg.4-proc. lenia 97'—, Węg. bank dla pizoui i li.in iiii 
; 87’— ,Stuutsbalmy 481’—, Koleje uliczno M l 50. Węg. bank esk. 
—■—, Węg.poż. premiowa 158’—, Austr. renta koronowa 07 '— 
1'lektr. kol. uliczne 318 '—, Ganz & Co. 3450, Sulgolnrjaner 
( i3 5  — , Anslr. złota lentu 96'75. Akoye alektr. 2..0'— .

F r n n u r i e i l ,  20 maju. Wczorajsza giełda wieczorna 
Kredyty 225*70, Stuatsbalmy 137 50, l  ombardy 2615, Alpiny
260'—, Austryackn renta pap ie row a , Anstr. .rębnia renta
96*75, Austr. złota renta 97*70, Węgiersku zlotu renta 97’— 
Hnionbanki —■■—, Akcye elektr. 132'— . Kolej póln.-zacli. 116'— 

Usposobienie silne.
P . i r y l ,  20 maja. Wczor. giełda Cred. foncier 693'— 

i  proc.pożyczka rumuńska 1896 r. 82 75, Grecka pożyczka — '— 
pree. biszpańskie Extorieurs 73'45. Silne

B e r l i n ,  20 maja. Wczor. giełda wieczór. (Nuchboerse) 
Kredyty 225 90, Stuatsbalmy I37T.0 Lombardy 26 '—, Rosyjskie 
banknoty (kasa) —*—, Ros. banknoty (ult.) —*—, Discor.to 
Comandit 186'70. Usposobienie siiue.

l l a  n i s a r ; ,  19 maja. Wczorajsza giełda wieczorna. 
Kredyty 225'45 Lombardy 26 '—, Slaatsbahny 130-75. Aus-r. 
zlotu renta 98'—. Węgierska złota tentu 93'60 Srebro 81 '40 
płacono 81*90 żądano. Srebrna renta 96*60, Włoskie 94 80 Losy 
z 60 r. 1 3 8 —. Usposobienie spokojne.

T arg zbożow y i tow arow y.
S lU d a p e s z t ,  20 maja. Pszenica na maj 791 

do 7'93, pszenica na październik 8'07 do 8 '0 8 , żyto 
na maj 3'90 do 7 '—, na październik 7'16 do 7 17, owies na 
maj 5'06 do 5*07, na październik 5'29 do 5 81, kukurydza na 
tnaj 0*— do 0*—, na październik 5 64 do 5'85, rzepak nu sie r­
pień 1900 r. 13'30 do 3 40.

Drobne ogłoszenia.
I Morzelnik, zarazem  ekonom, 

poszukuje posady z mier- 
uem  wynagrodzeniom . Gorzol- 
n ik  w Kaclynit-neh. p. Mościska.

2 7 4 2

<ST|r p o k o j e ,  nyża i kuchnia 
w ynajęcia. Szumlań.skie- 

s-o 1 10. ' 3745

W ied eń , 22 maja. Cukier surowy 27‘70 do 
— •— . Spokojnie. Nafta galicyjska niezmieniona. 
Spirytus (silnie) 42'69 do 43 ‘—

B erlin , 22 maja. Banknoty austr] aekie 84 >0. 
Spirytus 49'80.

P aryż, 22 maja. Trzyprocent, renta 101*07. 
Mąka 25'95.

F r a n k f u r t ,  22 maja. Kredyty 225'50. Ko­
leje państw. 138*75. Alpiny — Disconto 185 )0. 
L aura 258*80.

T arg  b yd ła  rogatego .
(Oryginalny telegram Józefa Saborslcy' ego i Synów.

Wiedeń, St. M arx).
W iedeń, 22 maja.

Na wczorajszy ta rg  bydła rogatego, przezna­
czonego na rzeź, spędzono ogółem 5573 sztuk, z tego 
z Galicyi 1157, z Bukowiny 55.

Przebieg targu spokojny.
Ceny niezmienione.
Z tego spęau nie sprzedano sztuk 32.
Calicyjsko-bukowińskicli wołów sprzedano 

sztuk po 54 ■ do 59; 572 po 60 do 65; 4.10 po 66 
do 70; 44 po 71 do 76 kor.

Bunąie podtuczone bez różnicy pochodzenia ku­
powano p o '50 do 66, krowy podtuczone po 50 do 60, 
bydło chude po 36 do 48 kor., wszystko licząc za 
centnar metryczny żywej wagi.
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor- 
H  t  i i  u  i  s» Ł su  w  o  s  s  o  i v  s  i i  i

W SIulowej W iszni je s t  
do sprzedania parte­

ro w y  aom m urow any wraz  
z ogrodem, pod bardzo ko- 
rzy s tn e m i warunkami. — 
B liżs ze j wiadomi ści udziela 
adwokat Dr. Julian Liu.dai. 
w Sądow ej W iszn i 2747

K ucnarz kaw aier, z dobremi 
św iadectw am i, młody, 

poszukuje posady. P.-r. M. N 
Sasów, o. Złoczowa. 2748

20.000
k i l o g r a m  ó w

s  o k  n  2«» 
nidlincweno

/  jagód górskich, ma 
do sprzedania, także 
częściowo, tlroguerya

Jasia Michnika
■ w  B o c ł i n i .

F o r te p ia n  kro,ki, prawie
n ow y, tanio sprzedam. 

Ł yczaka  w 4, dozorca wskaże.
2719

C a r l io i i i i i i
T E K

drzewny i poiazowv

P ł y t y  izolacyjne
□ T e i r t - u  x ę

do pok ryw an ia dachów ,
poleca

W. Gzopo
najstarszy  galicyjski skład l';u’b 

pokostów i lakierów

Lw ów, Ż ółk iew ska 2 .
(Telefon 286)

C e n u i k i  g r a t i s  i f r a n c o .

ss Rok założenia 18ł3. =

ASTOWI MJEiESI
a . - p t e l t e a . i c

ja [io k ró tk iej słabości, opatrzony św. Sakram entam i, zm arł j 
dniu 19 m aja 1900 r., w 52 roku życia.

Pogrzeb odbędzie się we w torek dnia 2 2  m aja b. r \ , |  
o godzinie popol.. z domu żułoby przy ul. Zimorowiczn I 
1. 4 na cm entiuz Łyczakow ski, nu. k tó ry  w n ieutu lonym fa 
żalu pozostała żona, dzieci i rodzina zapratszaja krew nych, 
kolegów i znajom ych zmarłego. „coiiooniia- Kuikowiti.

t
U H Y C K J

e aerytowany konduktor c. k. kolei państwowej
' po d ług ie j i  c iężk ie j chorobie, opa irzeny św. Sakra- j 

meritami, zm a rł d. 20 m aja b. r., w 35~roku życia. 
Pogrzeb odbędzie się we w torek łdnia 22 m aja b. r. | 

o godz. ó. popoind., z domu żałoby przy ul. Sadow niekiej 
n a  cm entarz Janow ski, na  który  stroskana żona i rodzina | 
krew nych, kolegów i znajom ych zapraszają.

„C oncordia’- A. K arkow sk i

t
Z S id o ro w iczó w  Z ofia  F ra n k e n łiu sch

wdowa po kapitanie
zm arła  po d ług ie j i c iężk ie j chorobie, opatrzona  ] 

św . Sakram entam i, d. 21 maja, w S0 roku życia.
Obrzęd pogrzebow y odbędzie się we środę dnia 2 3 1 

i m aja, o g. 5 popoł., z domu żałoby Rynek 28 na cmeu- 
l tarz  Łyczakowski, na k tóry  to  obrzęd stroskana rodzina j 
j w szystkich krew nych, przyjaciół i znajom ych zaprasza 
: „C oncordia4* A. K arkow ski.

Prosimy raz sprótować, lo wystarcz?
Prawdziwa wsctodnia

Fiali Kawa figowa
najlepsza i najzdrow sza, oraz 

najw ydatniejsza.

Fiali-Kawa figowa
najlepsza dom ieszka do kawy.

2a dobroć się gwarantuje. 
3®T* D ostać m ożna wszędzie.

Fabryka figowej kaw y sło- 
c jw ej M . a i a i i ,  Wiedoń, 
VI/ 2, M iilergasse 20, założona 
w roku 1860. 24

W e Lwowie u .T o z e fa  
K a iu p L t ,  uj K ołłątaja 1.

|  Prywake tnukszozma
dla studentew we Lwowie,

z trosk liw ą opieką i nad ­
zorem  prof. gim nazyaln.

Zgłoszenia do końca \ 
lip ca p r z y jm u je  w  N ad ­
w orn ie  Zofia Tabińskt.
” 652 w dow a po n o ta ryosz

B S zm & K m t

Aparat fatugraficziiy
BŁYSKA W ICA  

W  z ł  1
którym  każdy  bez 
w iadom ości p rzed­
w stępnych może 

kom pletne fo togra­
fie sporządzać. Ł a­

tw a p rosta  uan ip u lacy a . ltoz- 
mia 5X 5. Cena kom pletnego 
aparatu  fotograficznego z wszy­
stkim i przyboram i z p rzy stę ­
pnym pjlsk im  opisem w ele­
ganckiej kaseice z l. 1 - 9 0 .  — 
W iększy ap a ra t 7 y j  z obje- 
lityw em  i  licznym i przybora- 
m ( 3  z ł .  W ysyłka za pobra­
niem. Jedyne miejsce zamów.enia:

n .  i s c s ^
W len 125, B o rg g asss  3 .

O . T .

H a n d e l

we Lwowie, Rynek 2 S .

podaje Szanownym P ■ T. 
m alarzom , lak iern ikom , 
tokarzom , stolarzom , uła- 
charzom , ślusarzom , f a r ­
b iarzom  i wogóle wszel­
kim pp. rzemieślnikom do 
wiadomości, iż na wszel­
kie towary daję u m iarko ­
wane ceny 2309

A

ALOJZY RAWICZ BOCHEŃSKI
właściciel dóbr, b. poseł na Sejm krajowy, do Rady państwa 

i Delegacyi, nyiy prezes Raoy pow. w Bób.ce,
p r ze ży w szy  im  81, za sn s ł  w  Pim u po kró tk ich  a cięż­

kich  cierpieniach w  dniu  20 u ta ja  1900 roku. 
Ubrzęd pogrzebow y oubędzle się 22 m aja  o g. 5 

po południu, z uomn żałoby ul. M ickiewicza 8 na  cm en­
ta rz  Łyczakow ski. W sm utku  pogrążona rodzina, zapra- 
i za na  ten  obrzęd znajom ych i pobożnych ehrzescian

„C orco rd ia"  A. K nrkow sld . I
Na najwyższy rozkaz ^  Jego c, i k. Apcst. Mości.

raili. C. k. Loterya państwowa
na cywilna dobroczynne cele naszej potowy Mcnarchii. 

T a  j > i e n i ę Ż B »  l o t e r i a
jedyna w Anstryi prawem snnkcyoncwana, zawiera 
Ś6.5I4 wygranych w gotówce, o łącznej sumie 410.200 koron.

Główna w ygrana  wj nosi:

3 0 0 . 0 0 0  koron w gotówce.
Ciągnienie n astąp i nieodw ołalnie 7 hpca 1900. 

Jed-en los kosztuje 4  korony.
Losy nabyć m ożna: AV oddziale dla lo tery i państw ow ych 
"Wiedeń I., R iem ergasse 7., w  kolek turach , trafikach, 
w urzędach kolejowych, pocztowych i podatkow ych, 
w Domach w ym iany etc. P lan  g ry  dla kupujących gratis, 

losy  nadsyła się za opłatą porta.

2037
Z C. K. DYREKCY1 LOTERYI

oddziai lo teryi państwow ych.

K urs g ie łd y  w iedeńek iej

Z dnia 21 m aja 1900 r.

K ursa w szelkich akcyj i różnych lo­
sów, notow ane są .o d  s z t u k i ” w w alucie 
koronowej

4 I i - s  B A ń a tw n .
pł&ĉ  tądftją

Węp.
I f i& Ó M iw ii  k r u jó w  k o i o u y  w ę g a r * k io j  

i 116*20 116*40

plerow a . . .  *
sbrna . . . . .  
oku 1854 po 250 zł. m k. 4°/o

1860 po 500 zl. -wa. &°/o
1860 po loO zł. 5°/o .

[ 18U4 po 106 zł. .

97.70 
97*35 
168 —
13.v— 
158 — 
202.50

07*90 
97*75 

170*— 
136 — 
1 5 9 .-  
203 50

» I u k  p a ń s t w a  k t a j ó w  w Radzie państwa 
reprezentowanych.

a w ol. od pod. 4°/o za  100 zł. 
aa od pod. 4°/o za 200 kor. . 
est. austr. 3Va°/o 200 k o r . ,

116*05 116*25 
97 — 97*20
83*95 84*05

O b lig a c je  K u le jiw c .
Kol. Arcykn. A lbrechta za 100 zł. 4°/o . 
Kol. Cesarzow ej E lżbiety w złocie w olne

94*50 95 —

od podatku  za 100 zł. 4°/o . . 
Kol. C esarza F ranciszka  Jó ze fa  za 100ał.

113-60 114*70

r%*>n . . . . . . .
Kol. Arcyksi. K udolfa w wal. kor, wolne

1 2 0 ,- 121*80

od podatku  z a  200 kor. 4ft/o • • 
K olej K arola Ludw ika po 200 zł. rak.

94 — 94-70

(osterapi. aWcye) 424*- 426*—

ą M i i i i i  i »? p i c i - n s t . a . t w a  ("kolejowe).
K ol. Arc. A lbrecbla za 300 z ł. 5°/o • •—*— —■—

,  y\ biocie za  aui) zł. 5°/o ; . i 93*80 94*50
Kul. bukow ińsk ie  lokal, za  200 koron

4 ' i « » ....................................................................... 95*25 96.25
Kul. g a l. K arola Ludw ika za 2uG, 100z ł.

; ' V o ...................................................................... y4*#0 95*90
Kol 21 w w sko-c»ei*ił.-jasskiej z r .  1894 za

O kfir.:i°o___________ . . 94*50 y.ó.^o

złOln luli In *ji 100 zł, 4n/o,  .
,  ,  w w al. k o i. z a  260 il«
obJ. . . . .  9140 91*60

n bor p.oiop* 160 a 98* -  08*75
Wę". bl, fjpr, leg u l < <«y *n t0i» 4 pr, 137*75 138.75 

u l>Oż]ireini(jwu *it 100 gt. ¥ JOu* *61 — 
,  ,  .  *)i 50 at. » 161 —

I n n e  p n l i i l c a n e  p e i j c s b L
Poi. ŁirJ. lSuluwhiy a r. lHJłił Jom. aa

200 t ł .  k o r .  4'V« . . . .  —r— 6 4 * -
CukowijibkJe otil proplnacyjua liłfl. «a

100 zł. 0i/o . . . . .  — 102*70
Walie, p o i. kraj. ■ t.  IH7H aa UH) *1. 0l1/g —*— —.-**
tin lic. |M)«. kraj. a r. IfiJłU *a2UOkor. 9l'50 02*75
Galie, ob llę . propln. t  roku 1889, aa |6<J

 .................................................. 65.60 96.40
P o i y c ik a  p rem iow a n i. W iedn ia  a i*. 1874 10 1*50  102*60
Polyc&bn minuta Lwowa a roku IHuti za

UH) zł. 4!' / « » ! ...................................90*— 91.—
Konin wkifckft an 100 kor. 4°/» . .  —
Pożyczka buł garnka * r. 1892 1U0 ał. O'1!* 9 8 .— 99 —

L isty M S law ne, Obllg. Iilpot 1 
( z u  1 0 0  *k I. N o m .) . 

Auntr. . ik . k r« a . .le n i,  Joa. n 0U 1*1 4’w 
liuU.wUiaW! .* k ł .  brttS. . le n i. Joa. .

.  JiKl 4'Vo . 
Akc. bank kip. n*°/o pr«in, Ind. 5'V« 

m m „ m los. 50 łat .
.  00 Jat za 2i)U

kur on 4‘ł/o . . . . . .
Wnl. To w . kred. *l©m. 4®/u Joa. fitt lat .„ m w » 4''jo Ioh. 41 lak ,m v . m 4‘J/o a in re  . .

.  m w 4”/ci aa 200 kor. .
Iłntiku krnJimeKo OJn Galicy i I Loduttt.

4V*°/o 611/* li»t zw rotne .
Panku krajów, lott. 57‘/» U t n ą 2 0 0  kor. 4% 
liiuikii kr/ijowego ob lig . komun. 2 em . 5"/« 
Panku krajowego obltg. komoji. Reiu. 42 

la l zu 200 L or. 4V»^u .  #
Banku k ra jow ego  ob ligac. kom uu 4. em 

46-le t., za  2UG ko r. 4°/o , ,  ,
Panku  k rn jow . obi. kol. los. z« 200 kor. 4°/*
AukU1. w<jgiersk. banku 40'/* 1*1 Id*. 4"/*

O b B i g a c y e  z  prawem p ie r w s a o ó ^ lw *

za 100 zl. ti o ni.
Kol. Isw ów -Caer.-Jasay .*  r.  1884 aa BlKl 

zł. 4°/o m niej lU'yo . . .
K olei Iiw ów -Czern. z r .  1884 zaBUOzl. 4'1/*
Gal. kol. lok. wBcbodn. zrttOU i ł .  43'u
Ga). W ęg. kole* eu>. 1H70 *n 2 0 0  et. 6°/*

,  .  w 1H78 za 2 0 0  zf. 5 /̂g
.  IBM7 sh 2 0 0  ał. 4'Vo

l i s ty  d łu ż n e

94.60 —  —
103.20 103!70
95.— 95.40

109.50 110.—
98.50 69-50

92 .— 93.—
93^— 94.16
94*60 95*—
93.1)0 94.50
91,6‘J 92*20

99— 100.—
93.50 94.50

101 — 101 50

100— 100.50

94-50 — «
93.25 94.25
98.70 99,70

86*50 87*59 
93*25 94*25

l»  4*— 105*— 
104-50 105*50 
105*25 106 —

ZŁ&żne Kony.
a) L o s y  p r o c e n t o w e .  

A ustr. zak ł. k r. z. ob i. p r . a r. IHHlI 3"/o
.  ,  .  .  itwea^

Io w - *eg. na  llunn ju  100 a ł. m k. 4-l>* . 
Uregulowani© D unaju z 1870. JOOzł.S°/o 
W ęg. Banku bip. po 100 zł, 4°/o . ,
Pożycz k a m . T ryentu  100 af. m k. 4V*'Vz „ Hi. . 60 a ł. 4'Vo
Pożyczka Horb. pren*. po 100 frauk. 2'V* 
T ureck ie ob i. prom , koi©j. p© 400 f r ,

b) L o s y  b e z p r o c e n t o w a  
Hudnt>e3ste0ukle (ItneHIca) f> i ł .  . «
7.ftL!. kred. dtu b. 1 p. po 100 et. • 
f la r y  40 al. m k. . . . . .  
PożyazkH io . insbrukit 2(1 a ł. .  ,
Losy Ul. Krakowa 20 et. * , ,
Pożyczka m. Lubiany 2(1 « ł . t .  .  ,
Ołeu 40 »l« .  ,  ,  , ,
Paliły 40 zl. m k, . . .  ,
C zerw . U rzyia amur. tow. 10 *t. • .
Czerw k rzy ia  w*jg. iow . f» z ł. ;
Luny fund. aro. Kudolfa 1(1 zł. t .
Paljnu 40 zl. juk. . . . . .
po* H alcbu igska 20 zł. ,. G enois 40 a), mk. .
Pożyczka t l .  Pianistitwowa 20 
Wnld/iteina 20 ał. mb. . . . .  
Losy komunalne jn . Wiednia ■ 1874 r.

A l i c j e  przodsigbioralw truuspoctowycli. 

kot.

235.— 236,50
234*— 255*50
3 3 5 .- 345.—
252*— 254 —
233*-*- 233.75
30 ). - 370—
MO* —

73*75 74 75
115— 116-—

13.— 14-—
398 — 400 —
131.75 132*75

64.60 66.50
71.— 73*—
49.— 50*«.

135.50 137.50
132.50 133.50

41*20 42.—
2 0 . - 2 1 .—
63.50 65*50

175*26 177-25
59 50 00.50

183*— 185.—
1 3 0 .- —«—
178.- . — •_
386*50 387.50

Pukuw. koi. «k. (ako. pierw.) 2 0 0  a l. =
400 k...................................

.  _ (afae. saki.) 200 z l .  =
400 k...................................

Kola* póła.-cez. Ferd. JOGO al. mk. =
2100 k........................................................

9 Lwńw-Caenł.-JnsBy 2 0 ł)  z l.= s400k . 
„ wncliodn.-gallo.-Iok. 2PU s .= 4 0 0 k .
9 pRńfctwowyob 200 zl. s r . = 4 8 0 k ,
m południowej 200 a. 50 0 f. =  480 k.
B w eg lor, gallu. f. 200 ał. = 4 0 0 k .

400*— 410 — 

304* -  —__

6275. — 6295.— 
540*— 644*—
302. -  
046,75 
108*50 
414 .—

400.-
647-75
109*50
418*—

I k c y o  L u n k w  («h «ztukq>.
II mi a mi Anglti nustr. 120 zł. « • « 285*— 2 8 7 .-
P eset, banku liaiidl. filuj i ł .  . . 8070*— 2880 —
SCabł. kred. (lin b&tullu l praoiu. p. u l . . 723 7r* 724 75
V\ eg . banku kredyt. li<><> zł . a a 723-50 72&.50
U eV  ^zuiitr. łow . enk. 5 0 0  »ł. . • 1420. - 1430.—
Gal. Imuku iilpot. 2 0 0  ni. 6S0*— 680-50
m m dln handlu 1 prneiH. 2 0 0  z l. 35 L— 260—

Han ku dln kraj. korotmyoii 200 i i .  • 4KB 75 440.75
m Auutro-wtjg. 6 0 0  zł. . 1776. 1781-.-
9 Kwlązk. (Uiiłonbauk) i  ) l 587. 589*—

DAesk. btuiku Dsfiazk. IGO 4*'. 2ftt — 2 Ol *50
Ź^Tnn9<0'iNku Imnka lo t)  «<. 25 . t)D*—

A f l Ł C j c  p r z o G s lę b ło r s lw  jTJ;en»yH lo^vyct»-

Unłlc. knrpno. nart. towaru. 500 k«r. 1390— 11**0 —
AuRtr. Tow. górnloB© Alplne 190 a ł. . 520.50 52150
Priwklugo Tow . *eln n . praem. 20) 2110__ 2120*—
Bchoilnlcn 500 kor. . . . . 1780 - 5790 —
Tureckie nitra, tytoułow . 20U fr. per. s it . 297. - 298.—
TrifaM tow . kop. wggla 70 aJ. « • 410*— 420.—

W  n  1 n  t y .
Dukat oeaaraki . . . . 11-38 11*42
Anetr. wgg. 8 (u ld . ałoU  m uoota. • _  * -
20-rraubówka .  « . .  . • 19*27 19*29
20-inntkówka . . . . . • 23*66 23*74
KuBsyjBkł pńłiuiperysl . .  . _ •_
Niem ieckie banknoty za 100 marek * 118^5 118.40
WloiłUJe banknoty aa 106 Uc • • • 90*55 90-75
Bitłile, • • « • • 2*50 y*57
Souver«ny, . . . . • 24,22 24*30

B erlin , d n iu  2 1  maja:
Pozn. IłHty zaztawna 4proo.Serya 6 — U  ,  f

.  «'/» ptoo........................................
,  .  ,J s  p ro o . J o l ; .  A .. ,  .

Pozo. ilały rentowe 4 proc. .  • • * ,
SVi p ro c . . . . .  

F o bii, o b l lg a o y e  p r o t f .  Ul/» p ro o . • ,  «
Hubie ( 1 0 0 ) ........................................................................
Austr. bankuo ty  (MO) . .  ,
Listy zastaw ne Król. t*olsk. 4'/z prea* ,

W ar-^ aw a, dnia 21 maja:
Idaty llknfdac. Król. Potok, d o łs  . . .

,  ,  drobił*
Uuz. Po*. Prem. a roku 1864 .  #

. . .  .  IM
Obi. oreiu. Ranku uzlanbecklego .
Listy zn&Ł. To w. kred. ztaiaak. duże

.  .  .  d r o b i ł .
9 # nilasta Warszawy ser. VII. #

.  .  .  *'/• pruł.

Petersburg;, d n ia  21 maja:
Uuzyjska potyczka prem. » r. 1894 ,

„ ,  0 z r. 1886
Listy zaht. Tu w. kred. eleiu . Kr. polek* ,. r o s y t w e  . . ,

.  .  e j jo w a i r i .u w i le ń s k ie  .  ,  mm cb łii k o w iik tt t .  .  * «
c l ie r s o u s k ie  . . . .  
keaarar •fciurytfa. . ,

100*50 
84*50 
82.40 

100.60 
9 3 -  
92.— 

216.65 
84*30 
97.50

99.20 
98 80 

304*— 
2 6 4 . -  
216.50 

97.40

93.85

S15. -
2 6 8 . -
98.2A
*v7.
98.*/«

100—
•9.50

• 1--LicL-ii Qi.óllri wydawniczej we Lwowie, Stow. zar. z ogr. poręką. — Z Drukarni „Słowa Polskiego" we Lwowie pod zarządem  Z. Hałacińskiego.


